
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

W W a rsza w ie  dnia 23. M aja  R oku 1817.

O uprawie traw puszystych, ('Rzecz 
wyięta z pism francuzkich, gosp, 
rolniczych) ,z dodaniem uwag W. Al, 
Biernackiego.

( D o k o ń c z e n i e  z  N r u  2 0 . )

■ S k o r o  s k o s z o n a  b ę d z i e  c z ę ś ć  p o l a  
z a i ę t e g o  n a  u p r a w ę  E s p a r s e t t y  p o -  

‘ t r z e b a  p r z y ł o ż y ć  s t a r a n i a  a b y  p r z y ­
s p o s o b i o n e  s i a n o  n a l e ż y c i e  w y s c h ł o ,  
l e c 2 i a k  n a y k r ó c i e y  n a  p o k o s a c h  t r z y ­
m a n e  b y d ź  p o w i n n o  p o n i e w a ż  p s u i e  
s i ę  z n a c z n i e  d ł u g i m  l e ż e n i e m .  D o b r z e  
w i ę c  b ę d z i e  u k ł a d a ć  i e  d n i a  d r u g i e g o  
W  k o p i c e ,  a t r z e c i e g o  w  w i e l k y  s t e r ­
t ę .  L ę k a ć  s i ę  n i e  p o t r z e b a  b y n a y -  
m n i e y  a b y  w  t e y  z ł o ż o n e  i l o ś c i  z a ­
g r z a ł o  s i ę ;  d o ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł o  
b o w i e m ,  i ź  p r ę d z e y  n i e  r ó w n i e  »a-  
g r z ć w a  s i ę  s i a n o  p o s p o l i t e ,  z  t ć y  z a ­
p e w n e  p r z y c z y n y  ż e  g r u b e  ł o d y g i  
E s p a r s e t t y ,  n i e  m o g ę c  s i ę  ł a t w o  
u g n i e ś ć  p r z e w i e w o m  w i a t r u  w o l n e  
Z o s t a w u i ę  m i e y s c e .  E s p a r s e t t a  n a ­
b y w a  s m a k u  b y d ł u  p r z y i e m n e g o  k i e ­
d y  w y s c h ł a  w  c i e n i u ,  w r e s z c i e  w  k a ­
r d e m  m i e y s c u  n i e b a w e m  u s y c h a ,  
n i e p o d l e g a  s i c z c r n i e n i u  i  p l e ś n i ,

z g n i ć  a t o l i  m o ż e  n a  p n i u  i e ż e l i  n i e k o *  
s z o n a  w y s t a w i o n y  z o s t a n i e  n a  d e ­
s z c z e  i e s i e n n e .  U w a ż a n o  t a k ż e  i i  
E s p a r s e t t a  k t ó r a b y  la t  k i l k a  k o s z o n y  
n i e  b y ł a  n a b y w a  o d  k o r z e n i a  t w a r d o ­
ś c i  i  p r z e t w a r z a  s i ę  n i e i a k o  w  d r z e ­
w o ;  k i e d y  o w s z e m  c z ę s t o  i  w  c z a s i e  
o k w i t a n i a  k o s i  s i ę  t r a c i  z u p e ł n i e  p r z y ­
r o d z o n y  s i ł ę  i  p o  p e w n e y  la t  k o l e i  
g i n ę ć  z a c z y n a ;  w  s k u t k u  te 'y  to  u w a ­
g i  z o s t a w i a i ę  z w y k l e  g o s p o d a r z e c z ę ś ć  
i e d n ę ł y k i E s p a r s e t t y  z a i ę t e y  n a  n a s i e ­
n i e  c z y l i  n a  z a s ó b  p r z y s z ł e g o  r o z m n o ­
ż e n i a .

R z e k ł o  s i ę  p o w y z e ' y  i ż  n a s i e n i e  
E s p a r s e t t y  i e s t  i s t o t n i e  z i a r n ć m  p o -  
i y w c z e ' m  d la  b y d ł a  r o b o c z e g o ,  z d r o .  
w e m ,  p o ż y t e c z n e m  i m a ł o  k o s z t o -  
w n e m ;  z  t y c h  t o  p r z y rc z y n  z b i ó r i e g o  
s t a i e  s i ę  w a ż n y m  p r z e d m i o t e m  w  g o ­
s p o d a r s t w i e .  O d b y w a  s i ę  z a ś  w  sp o *  
s ó b  n a s t ę p u i y c y :

O b r a ć  n a p r z ó d  n a l e ż y  tę  c z ę ś ć  ł y .  
k i ,  k t ó r a  n i e  b y ł a  k o s z o n a  w  r o k u  
b i e ź y c y m  i  c z a s  k i e d y  z i a r n o  w  s t r o ­
n i e  o d z i o m n e y  r o ś l i n y  d o c i g ł o ,  p o *  
n i e w a ż  d o c z e k i w a n i e  d o y r ż a ł o ś c i  w i e ­
r z c h n i e g o  n a s ie n ia  w y s t a w i  n a  s t r a t ę  
n i e  z a w o d n y ,  p r z e z  w y s y p a n i e  s j ę
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prześc ig łych  zaw iązków . T1? 1*8 w Je" 
czorna  lu b  b a rd z ę  r a n n a  k iedy  le ­
szcze rosa n ieopad ła  iest koszen iu  
n a y d o g o d n iey sz ą .  P o w to re ,  o m łot 
odbyć  się p o w in ie n  na  m i e j s c u , dla
u n ik n ien ia  o sy p an ia  się ziarna w p rze ­
w ożen iu ; z ia rno  w y b ite  p o w in n o b y c  
p rz e w ia n e  i w s p ich rzu  ro z sy p a n e  
n ie  zb y t  g ru b o ,  tudzież często ,a p ra ­
w ie  codz ienn ie  p rz e w ie w a n e ;  k ie d y  
się zaś do zasieku  złoży, t rzeba  pod- 
ścićłać p od  nie słomę i p rześc ilać  ie 
w arsz tw arn i  s łom ę p ro s tą  dla u ła ­
tw ien ia  p rzeyśc ia  p o w ie t r z u ,  n ie  
m asz b o w ie m  z ia rna  k tó re b y  prę- 
dzey  zagrzew ało  się n a d  E sp arsse ttę -  

W y ło żo n y  tu tay  sp o só b  ornłaca- 
n ia  stosuie  się d o  E s p a r s e t ty  koszo- 
n e y ,  pow iedz ia łem  atoli nieco w y z e y  
iż część ie'y p e w n a  zachow uie  się n a  
zasób odrodzen ia  s ię tey  r o ś l in y ,b ą d ź  
to p rzez  n a tu ra ln e  spad an ie  z i a r n a , 
bądź też uch o w an iem  części łęki od 
zam oru  p e ry o d y c z n e g o  w yn ika iącego  
z częstego koszenia . G ospodarze  
oszczędni n ie ch cąc  iednak. trac ić  tę 
ilość ziarna k tó ra  późno  dościgłszy do 
n a tu ra ln eg o  zasiew u p rzy d ać  się nie 
m o ż e ,  zw yk li  zryw'ac w ie 'rzcholki 
ro ś l in y ,  i te kiiarni obiiać; in n i  ści- 
naią ie zw olna i o s tro ż n ie ,  składaią  
n a  kupę i r ękę w ytrząsaią  z i a r n o ,  
c h ro n ią c  ie od  zepsucia iakie w  niern. 
g w ałtow ne sp ra w ia  uderzen ie :

P o m ięd zy  ogólnem i u w agam i n a d  
tą r o ś l in ą , n a leży  m i pow iedzieć  iż 
z iarno  z e b ra n e ?  w  ro k u  trzec im  d o ­
p ie ro  p o ży teczn ęm  b y d ź  może. Ze 
łęki esparsettą  zasiane  n ie  p o w in n y  
n ig d y  służyć za p as tw isk a ,  tak  dla 
ich  o c h r o n y ,  iako tóż z p rz y c z y n y

chorób  iakich bydło n a b y d ź  może le­
żeliby do zb y tk u  używ ało  tey  paszy. 
Ze E sparse tta  n ie  dos ta teczn ie  siu ha 
staie się szkodliw ą dla w szelk ie  !'> do­
b y tk u  i n ie u m ia rk o w an ie  daw ana za­
pala  k r e w ,  ch .oc ia /bynayle  ley u rzą­
dzoną b y ła .  Ze iey sąsiedztw o p rz y  
og rodach  i lasach m łodocianny i h iest 
szkodliw em ; ze w korzenia się tak głę­
boko  iż zasiane n ią  pola n ie  ła tw o * ę- 
dzie o c z y ś c ić , że nakoniec  ro ln ik  
t rac ł  pożytek  iednoroczny  z uży tćy  
pod  nię ro l i ,  poniew^az plon dopiero  
w ro k u  d ru g im  i to p o m ie rn y  w y d a ­
lę. T a k ie  są w a d y  tey  roślin ie w ła­
ściw e, o poży tkach  zaś oney  dość ob­
szern ie  powryżey m ó w iłem .

K o n ic z y n a  ( F r i f o l i u m ,  T r e f l e )  
k tó rą  dziś na  paszę dla b y d ła  szcze- 
gó ln iey  uźyw aią  ie s t  rodzaiu  k ilkora-  
k ie g o ,  naywięce'y ato li gospodarze  
siać zw yk li  k o n ic zy n y  cze rw o n o k w ’i- 
tnące'y, ( t r i fo ł iu m  p u r p u r e u m  )  k tórą  
w  F ra n c y i  ir*oiet rouge nazyw aią.

R oślina  ta k rz e w i  się n ay lep iey  
na z iem i t lu s te y ,  mastkie'y i n ieco  
w ilgotney , ginie  ow szem  n a  g ru n tach  
c h u d y c h  i m o k ry c h  i  na  ro li  gdzie 
w  przód  zasiane b y ły  ro ś l in y  w długi 
o p a trz o n e  k o r z e ń ,  iako  n ap rz y k ła d  
ia rz y n y .

W  p rzó d ie sz cze  niżeli uznano  zna­
czny  pożytek  z łąk sz tucznych  w yni-  
kaiący; u ży w a li  gosp o d arze  k o n ic z y ­
n y  do p o p ra w y  łąk n a tu ra ln y c h ;  iest 
b o w ie m  w łasnością  tey  rośliny , *e za­
siana obrzednio  n a  łące pom aga in- 
n y m  tra w o m  do k rzew ien ia  się i roz­
m naża  ie poniekąd.- W  idziem y dzi. 
s iay  znaczne o b sza ry  czystą k o n ic zy ­
n ą  zas iań e ,  m ianow icie  w  k ra ia ch
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gdzie ch ó w  by d ła  sta ł się r ó w n ie  w a.
żną i p o ż y t e c z n ą  odnogą gospodars tw a 
iak  u p raw a  ro li .

P rzep isy  w zględem  u p r a w y  L u ce r­
n y  nieco  p o w y źey  p o d a n e  służą tćż 
dla k on iczyny .  Co do w y b o ru  nas ie ­
n i a ,  uw ażać należy aby  te b y ło  kolo­
r u  zielonego n ib y  czerw ony  b łonką  
p o k ry te ,  lub  tćż ciemrrożółtawe. Za­
siew  n ie  m ia ł  d o tą d  d o s t a t e c z n y c h  
p ra w id e ł  co do ilości w y r z u c i e  się 
m aiącego z ia rn a ;  w ynikało  z tąd n ie ­
ra z  , źe zas iew y  gęste i obrzę m e^ni­
szcza ły ,  tam te  z p rzy cz y n y  
cznego nam nożen ia  się ro ś l in ,  te dla 
ic h  n iedosta tku  dozwalaiącego zagłu­
szenia in n y m  tra w o m . M ia ra  ś red n ia  
iest p rze to  n ay p o ży teczn iey szą^  a tę 
ro d zay  g r u n tu  w  n a s tę p n y m  okaże ro ­
k u ;  n ie  zboczy iednak  z ko le i w ła śc i-  
W ć y  kto  n a  1 0 0 .  s ą ż n i a c h  r o l i  w y s i e i e  
dziewięć fu n tó w  ziarna  kon iczyny .

Ł ą k i  zasiane tą  ro ś l  ną s łużą do 
sianożęcia  i do w y p a su .  O wce znay- 
duią na  n ich  szczególny poży tek  in a -  
w za iem  p o p raw ia ią  takow e łąk i po 
długotrvzałey z im ie ,  k iedy  ie  zim no 
i  śn ieg i do  pozna  lezące zep su ły ;  
ogryzai.cC bow iem  w i e r z c h o ł k i  p rz e ­
gniłe i zm arzłe  dopom agaią ro ś lin ie  
do dalszego k rzew ien ia  s ię ,  a c h o ­
dząc po niey udeptu ią  i u tw ie rd z a -  
ią iey  k o rz e n ie ,  od czego p rzy sz ły  
iey w z ro s t  zależy. G ospod  rz  k tó ­
r y  w ypuszcza  sw e b y d ło  na paszę 
między k o n ic z y n ę ,  pow in ien  dae 
m u  prze ieść  n ieco  s t ra w y  s u c h e y , 
n ie  d lużey w p o lu  t rz y  m a ć  n a d  go­
dzinę ie d n ą  i to w d n ie  suche i w po- 
łn d n io w ą  godzinę gdy  listk i co­
ko lw iek  p o w ięd ły  od słonecznego

sk w a ru .  T y m  sp o so b e m  zachow a 
łąkę od  zniszczenia dob y tek  sw ó y  od 
choroby . K oniczyna wy paszana^ z u .  
w agą i p e ry o d y cz n ie ,  rnoze b y d ź  k o ­
szoną  d w a  a n a w e t  i  trzy  razy do r o ­
k u  ; o s ta tn i po traw  stanie się tez p o ­
ży tecznym  ieżeli długa i pogodna  
będzie  iesień. K iedy  zaś zebrąc ze* 
che  n a s ie n ie , r a z  ty lko  kosić  będzie 
m ożna. P rzeznaczone  na  ten  koniep  
p o k o sy ,  na leży  doskonale  w ysuszyć*  
w  sn o p k i  zwńązać, a te  s taw iać n a  
s ien iem  do g ó ry  p o d  szopą; w  m ie ­
s iącu  M a rc u  m ogą b y d ź  om łócone  
w  dzień  p o g o d n y , na  s ło ń cu  i po  p o ­
p rz e d n im  d ok ładnem  ich  w y suszeniu . 
O bran ie  p o ry  do kosow icy  p rzyda-  
tn e y  iest n ad ew szy s tk o  w a ż n e m  dla 
obfitego zb ioru  n as ien ia ;  dośw iadcze­
n ie  s tan o w i w ty m  p rzed m io c ie  na­
ukę  g łów ną , k tó re y  p ra w id ła  niepo* 
w in n y  b y d ź  zan iedbane . O czyszcza­
n ie  z ia rna  t r u d n e  i w ielk iey  wymaga- 
iące p ra c y ,  stało się p o b u d k ą  dla n ie ­
k tó ry c h  gospodarzy do zasiewania go 
raze m  z łu s k ą ;  n ie  m o ż n a  b y nay -  
m n ie y  nag an iać  t a k o w e j  p ra k ty k i ;  
pon iew aż z iarno  w yłuszczone  zby t 
le k k im  b ę d ą c ,  n ie  daie się ró w n o  
należycie  wrysiew ac. *)Z.iarno z prze* 
szłorocznego z b io ru  pochodzące  iest 
naylepsz t m  do s ić y b y ; trz> le tn ie  z iar­
no rzadko kiedy w schodzić zw ysło .

K oniczyna s tan o w i w' g o s p o d a r ­
s tw ie  paszę w y b o rn ą  dla t r z o d y  chle-

* )  Przeciwnie t r u c h t y  >rst # o so w n 4 
ilość wysiewu ?'^HC w b*"
szczkarh: raz bowiem wiele drugi ras 
mało ziarna w plewach znaydowuc się 
zwykło.

21*
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wne'y f owiec. Każdy rodzay doby­
tku znayduie w niey pokarm poźy- 
Wczy i zdrowy, kiedy roztropny go­
spodarz pomięsza ią w przyzwoitym 
Stosunku z sianem tub inną paszą 
chudą i suchą; z powodu zbytniey 
soczystości tćy rośliny, bespieczniey 
Iest dawać ią wysuszony bydłu ro­
gatemu. Koniczyna zroszona wilgo­
tna lub przemokła , stare się trucizny 
dla bydła. Główną iey wadą iest 
jiadewszystko trudność w wysusze­
n iu  należy tern i w  ustrzeżeniu aby 
tiie była zmoczony, przez co czer- 
n ie ie , właściwey pozbywa wagi 
l w niesmaczną zamienia się strawę. 
Dobrze więc będzie kosić i |  w środ­
ku  Sierpnia w porę naysuchs;§ 
i w dnie pogodne *). Ze zbyt zeschła 
koniczyna pozbywa w zbieraniu wię» 
kszą część liści stanowiących pozy* 
Wczą iey istotę, doświadczali niektó­
rzy gromadzenia i e y  w czas kiedy do 
połowy tyliso zeschła , dla uniknie- 
nia zaś zagrzania iey składali iąw sto­
sy warsztwawi słomy prostey prze­
kładane. Takowe z nią postępowa­
nie zachowało koniczynę w całości, 
a poprą wiło storrię udzielając iey przy- 
iemuego zapachu i nieco soczystości. 
Można atoli mimo tych wad wyrzec
0 koniczynie w ogólności i i  prze­
wyższa dobrocią, obfitością zbioru
1 przymiotami właściwemi[ sobie , 
wszelkie rodzaie siana naturalnego.

Przystępu ią teraz do opisania wy- 
łąe/.nćy własności koniczyny, która

* )  Koniczyna pow inna hydż  koszoną 
skoro  kaźrfy krzak zakwitnie p ó źn ie j  
bowiem traci wi«]« a a  gile pożywczey.

i§ ezyni równie pożyteczną dla roi- 
ka i dla pastćira, to iest, o ie'yprzy­
datno ci do gn< lenia roli.

xzekom się naprzód z doświad­
czenia ze oset tak szkodliwy w ob­
szarach zbożowych gmie i nieodra-

którćy lub z n T * y  Jsonicz>n^  P° ktorey, luo zhtorą razem zasiano zbo-
u c  R.°” lcz7 na r 0 / szerzaiąc w ziemi 

obfite i długie korzenie twarzy nawóz 
mieyscowy ba dzo pożyteczny, z t(i 
użytkui -c własności urządzili niektó­
rzy gospodarze swe pola w ten spo­
sób iż na nich przez lat trzy koniczy. 
nę utrzyrnuią,*) w roku 4tym przeora­
wszy ią sieią na tern mieysou owies, 
po owsie pszenicę, którą d tąd za­
siewa nie przestają pokąd niedoslrze- 
gą ze grunt wycięczony został z so- 
kow pozy wczy e h ,  **) dla p rzyw ró­
cenia więc mu takow ych, sieią na 
nowo koniczynę którą w roku nastę­
pnym  kosić można. ***)

Z pod >bnych doświadczeń w y n i­
kły  rozmaite pożytki w płodozrnia-  
na< h ,  i takr niektórzy gospodarze 
sieią ieczraień razem z koniczyną 
lecz ów rodzay uprawy nie iest do! 
bry; ponieważ w lata suche iączmień

*)  K on iczyna iuż w drug im  ro k u  za­
czyna  g inąć  w naszym klim acie ,  a 
często z u p e łn ie  n ik n ie ;  sprzę t r o k u  
trzeciego zawsze n ik ezem n y , n iem o­
żna więc n igdy  z  k o n iczy ąy  3. lata 
użytkow ać.

** )  Jeszcze m n iey  dogodnie  iest pszeni­
cę siać po ow sie , a zupełn ie  szkodli­
wie powtarzać siew pszenicy.

***) N auczy ło  także doświadczanie | e nie 
częściey iak co 6 łat można siać koni­
czynę na tern samem m ieyscu  ieżełi 
*biór d ob ry  m ieć chcem y.
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zagłusza koniczynę, w  m okre  owszem 
jęczmień zagłusza koniczyna *); dla 
zapobieżenia takowym  skutkom  n ie ­
p om yślnym  siać naprzód należy ię- 
czm ień , k tó ry  gdy na trzy  cale po- 
d rośn ie , rzuci się nań koniczyna , Ję­
czmień bowiem nie moź*e iuż bydź za­
głuszony, ponieważ dostateczney na­
b ra ł  siły, chociażby pora roku była 
wilgotną, inaw zaiem  ieżeli susza pa- 
n u ie ,  koniczyna znaydzie pod lę- 
czmieniein cień i wilgoć dostateczny 
do należytego krzewienia się- Zasie'w a 
się tez koniczy na na życie lub psze­
n icy , lecz nie pod zimę ale na wiosnę, 
i włóczy się rola broną cierniem prze­
plecioną, te'm sposobem  urośnie Ko­
niczyna w chłodzie sp raw ionym  
przez zboże , przezim ować będzie 
mogła bespiecznie  i wyda p lon  obfi­
ty  w roku n as tępnym , kiedy rola do 
leżenia ugorem  przeznaczoną bydź 
miała. Chcąc przysposobić paste- 
w n ik  na ugorze, można posiać n ie ­
co koniczyny razem z ow sem , po 
czem puszczą się traw y  b uyne  i po­
silne.

Rzekłem powyżćy iż koniczyna za­
stępuje mieysre dokładnego nawozu 
na roli gdzie ią trzy lata u trzym yw a­
n o :  iakoz głęboko przeorawszy płu­
giem owfą roślinę , dość będzie wy- 
b ronow ać rolę i zasiać na niey psze­
n icę , która się doskonale u d a ; do­
świadczono atoli iż tamuią niekiedy 
■wzrost zboża robaczki wylęgai$ce

* )  W  naszym klim acie róetrzeba oba­
wiać się zagłuszeuia zboża koniczyną,

obficie w  koniczynie; *J dla ochro­
nienia się więc od tych złych sku t­
k ó w ,  umyślono siać naprzód  owies 
lub  szocewicę, a P° dopiero
ziarno ozime, łttoby zaś nietnógł ta ­
kiego zachowaćpłodozmianu, weźmie 
trzy , lub cztery korce pszenicy na  
nasien ie  przeznaezonćy, w sypie ią 
w kadź opatrzoną u dna szpunteirt 
lub leyk iem , i naleie na nią dziesięć 
k w art  w ody ciepłey rozpuściwszy 
w niey trzy  fun ty  koperwasu. W kwa­
drans po tern doleie wody błotnistey 
z kałuży naczerpanćy tyle ile potrze­
ba do pokrycia na trzy lub cztery ca­
le massę zboża. Gdy to w  tey za­
p raw ie  12 godzin w ym okn ie , p o sy ­
pie się ziarno w apnem  irzu c i się w zie­
mię. Anglicy wynaleźli ten sposób 
i używaia go skutecznie-

k on iczyna  razem z raygrasem  sia­
na wydriie dobre  siano szczególniey 
przydatne dla bydła rogatego.

O Chmielu»

Pom iędzy płody surow e kraiu  n a ­
szego mogące bydź znacznym h a n ­
dlu przedm iotem , chmiel także po­
liczyć należy. Ta rolina a to li ,  n ie ­
zmiernie użyteczna i śmiele powić- 
dzieć m ogę, wynagradzająca aż na­
zbyt obficie t ru d y  i koszta na pielę­
gnowanie oney łożone , iest u nas 
po większey części albo zupełnie za­
n ie d b an ą ,  albo też stanowi Tiaypa*

* )  Robaczków które w znaczney ilości 
w  wilgotnie ciepłym  t l i  ma A nglii 
znayd ow ac się m ogą, nifcpolrzeba się  
u nas obawiać-
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siedmeyseę gospodarstwa odnogę, 
tak dalece, iż riie starczy naw et na 
potrzebę k ra iow ę; dobrocią zaś swo- 
i |  zrów nać się nie może z chmielami 
ru sk ie m i,  które iak wielki m a i |  od­
b y t ,  poświadcza o tem mnóstwo 
chm ielu ruskiego zpotrzebowanego 
rok rocznie w fabrykach naszych 
i wyprowadzanego kraiera naszym  za 
granicę.

rsie lcst tu przedmiotem m oim , 
wchodzić w ścisłe obrachowanie, 
w ielkich zysków jakie up raw a  te'y 
rośliny przynosi w latach naw et dla 
n iey nayniepomyślnieyszych; ani też 
zastanawiać się będę nad  skutka­
mi dobroozynnem i iakie p rzy  upra ­
wie chm ielu w y n ik ły b y  z upowsze­
chnienia piwa zamiast gorzałki sze- 
rzęcey w pływ  zgubny na moralność 
wieśniaków, naszych-, gospodarze ba. 
czni i nieulegaięcy uprzedzeniu  się 
za nałogami szkodliw em i, sami z ła­
twością o tych  pnzekonaią się p ra ­
wdach. Jedynie prżeto zamierzam 
sobie, skreślić w krótkości sposób 
zakładania i pielęgnowania chrnielu, 
wedtug prawideł upow szechnionych 
za granicę przez mężów w tym  przed­
miocie biegłych.

 ̂Jeśli gorliwi o dobro nasze, przy- 
łozemy się szczerze do w ykonania  
podanych  p rzep isów , skutek pew nie  
nie zawiedzie Oczekiwania naszego. 
Chmiel nasz p rz y  udoskopalone'y 
upraw ie obfieiey obradzać będzie 
i utraci ową nieprzyjem ną zbytetrzn| 
eierpkość, dla którey go w fabrykach 
kra iow ych albo za naypośłednieyszy 
poczytu ię , albo go wcale używać 
niechcę. Wadzie tey łatwo zapobiedz

m ożna: iest bowiem iedynie sku­
tkiem zaniedbane'y onegoź up raw y  
zjawia się naybardziey w chmielach 
samey niemal poruczonych naturze 
zm a owszem tamgdzie porządne za- 
łożono chmielniki i cięgle około nich 
mai§ staranie.

. ZalJładai§c chm ie ln ik i,  szczędzić 
m e należy ani kosztu, ani zabiegów 
wszelkich, w celu wydostania dob re ­
go gatunku chmielu, iSaytroskliwsze 
bow iem  usiłowania gospodarza uda­
rem nione bydź mogęieśli do rozm no­
żenia , nikczemnego uźyie gatunku. 
W ielu  mniem a źe chmiel w czesny 
iest naylepszy; udaie on się daleko 
pręd/.ey aniżeli chmjele późhe, obra- 
dza obficie, m a pięknieysze kity  
i  więcey nasienia ; dla tego też wzię­
ty  na wagę przechodzi inne ciężko­
ścią swoią.

Co się g runtu  d o ty czę , uwaga 
nasza nie tylko na własność ziemi 
ale nawet na położenie oney zw róco­
ną bydź pow inna, l i n  g ru n t  bądzie 
lepszy i mieyscowość dogodnieysza 
tern też obfitszego, dorodnłeyszego 
i wybornieyszego p lonu  spodziewać 
Się można. Starać się szczególniey 
w ypada, aby chm ielnik zasłonionym 
był od zachodnich bardziey leszcze 
od połńocnych wiatrów wielce owey 
roślinie  szkodliw ych , zupełne atoli 
onegoź ze wszech stron zaslonieuie 
niebytóby rzeczą k o rz y s n ę ;  iakoż 
doświadczenie przekonało źe roślina 
ta sadzona między b u d y n k a m i  nigdy 
się tak dobrze nieuda iak w  mieyscu 
otwartsze'm , gdzieby słońce i pow ie­
trze dochodzić i skutecznie działać 
mogło. Klony na chm iel obrał rniey-
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see  n i s k i e , m o k r e  i z i m n e ,  l u b  tez 
g r u n t  t w a r d o  g l in ia s ty ,  t e n  n i e c h a y  
L ob ie  p o m y ś l n y c h  n i eo b ie cu ie  s k u t ­
k ó w ;  p on  a lb o w ie m  be d  mc na ten- 
czas  m i z e r n y ,  r o b a c t w o  i ciągle c h o ­
r o b y  s z e r z y ć  b ę d ą  w p ł y w  p a y /g n -  
b n i e y s z y .  S p a d e k  g ó r y  bu p o ł u d n i o ­
w i  b y ł b y  p o ł o ż e n i e m  n a y d o g o d n ie y -  
szćm . Z- tem w s z y s k i m  p r z e m y s ł  
i p r a c a  potraf ią  g r u n t  k a ż d y  po lepsz yć  
i  w sz e lk ie  m i e y s c o w e u s u n ą ć  z a w a d y ,  
b  i eysca  n a  chmie ln ik ,  p r ze z n a cz o n e  
obfi tego w y m a g a ią  n a w o z u  c h m i e l  
bow i e m  l u b i  szezegó ln iey  zient ię.  t ł u ­
s ta  i  żyzna  tak da le c e  , iż p o w i e d z i e ć  
m o ż n a  Łe doskona łość  iego zależy  po  
n a y w i ę k s z e y  częśc i  o d  g r u n t u  d o b r z e  
ugno ionego .  Alić i w  te'm m i a r ą  
p r z y z w o i t y  r zędz ie  s ię  w y p a d a :  ia- 
k o ż  w p i e r w s z y m  zaraz  r o k n  k i e d y  
się c h m i e l n i k  zak łada  p o t r z e b a  n a  
m Urg  i e d e n  60. ku r  p a r o k o n n y c h  
n a w o z u ,  d; l e y  c o ro c z n ie  ośrn f u r  
t a k i c h  w y s t a r c z ę  u a  u ż y ź n i e n i e  po-  
d o b n e y ż e  p r z e s t r z e n i  p  la. Roś l i ­
n y  p r z e g n i ł e ,  m a r g i e ł ,  op i łk i  z ro g u  
b y d l ę c e g o  i s ta re  w e ł n i a n e  lu b  i n n e  
p r z e g n i ł e  s z m a t y ,  są n a w o z e m  dla 
c h m i e l u  11 a y  w  y b  o r  nie  y  s zy  m .

U p r a w ę  g r u n t u  o d b y d ź  n a l e ż y  
W J e s i e n i  a b y  w  z im ie  p r z e m a r z ł a  
n a l e ż y c i e  z ie tnia  p r z e k o p a n a  co do 
u ż y ź n i e n i a  o n e y  znaczn ie  s ię  p r z y ­
k ł a d a .  Sadzen ie  c h m ie lu  n a s t ą p i ć  
p o w i n n o  n a  w i o s n ę ;  k i e d y  iuż s łoń ­
ce z iem ię  n i e c o  w y g r z e i e  , p o w i e r z ­
c h n i a  cała n a  c h m i e l n i k  p r z e z n a c z o ­
n a  p r z e k o p u i e  się p o w t ó r n i e  na s to ­
p ę  g ł ę b o k o ś c i ,  p o c z e m  w  d z i e ń  p o ­
g o d n y  zasadza  się c h m i e l  w ods tęp ie  
s t ó p  sześc iu  i ed n e g o  k r z a k a  od d r u ­

giego. P rz e to ,  n a  1. p r ę t  k w a d r a t o w y  " 
p r z y p a d n i e  k r z a k ó w  c z t e r y ,  n a  m o r g  
zaś k w a d r a t o w y  560 p r ę t ó w  k w a d r a t o ­
w y c h  w y n o s z ą c y , zasadzi  się ty lk o  
s z tu k  1440;  gęstsze a l b o w i e m  s a d z e ­
nie  p o z b a w i ło b y  rośl inę d o b r o c z y n n e ­
go w p ł y w u  słońca  i p o w i e t r z a , o p ó ­
ź n i ł o b y  d o y r z e w a n i e  k i tek  c h m i e l ­
n y c h  i m ia ło b y  w p ł y w  s z k o d l iw y  n a  
g a t u n e k  plo-nu k t ó r y  n i e t y lk o  o d  do­
b r e g o  na s ie n i a ,  w ie le  o w s z e m  zależy 
od  w ł a s n o ś c i  i p o ł o ż e n i a  g r u n t u .

D o ły  na  sa d ze n ie  c h m i e l u  p o w i n ­
n y  mie'ć p r z y n a y m n i e y  i e d n ą  s to pę  
gł ębokośc i  i ty leż  sze ' rokosci ,  t u d z i e ż  
urządzone  b y d ź  maią  w  s z a c h o w n i c ę ,  
co o b s y p y w a n i e  c h m i e l u  w ie lc e  uła ­
twi- I m  lepie 'y d o ły  te u g n o i o n e  b ę ­
dę t e m  p iękn ie ysze go  s p o d z ie w a ć  się 
m o ż n a  p l o n u .  Go się sadzen ia  d o t y ­
c z ę ,  n a p r z ó d  (iak się to iuż  w y ż e y  
rzek ło)  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a l e ż y  na k r z a ­
k i ,  a b y  b y ł y  z ie lone ,  z d r o w e  i d o r o ­
d n e ,  n igdz ie  n i e u s z k o d z o n e  a m i a n o ­
w i c i e  n i e n a d g n i t e ;  p o o b c i n a w s z y  k o ­
r z o n k i  zby te c z ne  zasadza  się k r z a k  
p a r o t s k i e m  do  g ó r y  i za rzuca  się ży­
z n ą  z i e m ię  k t ó r ą  n i e c o  około k r z a k a  
ugn ió t ł szy ,  z a sy p u ie  się dó! do r e ­
sz ty  tak  i ż b y  się m a ł y  u t w o r z y ł  w z g ó ­
r e k  kiełki  z u p e łn i e  pokrywaiący . .  
W  dół  k a ż d y  sadz ić  m o ż n a  po d w a  
k r z a k i ,  l u b  też  i e d e n  ty lko  p i ę k n y  
i d o r o d n y ,  ieś l i  n i e m a  o b a w y  a b y  
t e n  od  r o b a c t w a  u s z k o d z o n y m  niezo-  
stał .  S k o r o  chm ie l  z e y d z ie ,  p r z y  
w z g ó r k u  k a ż d y m  zasadza  się d w i e  
t y c z e k , k t ó r e  z począ tku  m ogą  b y d ź  
w ie lkośc i  t yczek  g r o c h o w y c h ,  pó  
ź n i e y  atol i  na  w ię k s ze  z a m i e n i o n e  
b y d ź  maią ,  T y c z k a  n i e p o  w i n n a  bydź



j 6 8

dłuższą nad stop 15 inaczey bow iem  
wybuiała b y  chtnielina zb y teczn ie , 
co do piękności i obfitości chm ielu  
bynaym niey się p r z y c z y n i a .  Gdy  
m i  chm iel na i*  stopy podrośnie  
przyw ięzuie go się do tyczki m ięk | 
w i l g o t n ą  s ł o m ą .  N a  każd | tykę p u ­
ś c i ć  m o ż n a  trzy a  nayw ięcćy  cztery  
l a t o r o ś l e , w  starym  chm ielu iedyn ie  
z głów nego wyrastaiące k orzen ia , 
■yr m łodym  zaś puszczaiące się z g łó­
w nego p orostku , resztę obcina s i ę ,  
co na pokarm  dla bydła rogatego wy'- 
bornie użytem  bydź m oże. T akow e­
go p rz y w ią z a n ia  p o d ra s ta ią c y c h  i obc inan ia  
n o w o  puszcza iących  się la to roś l i  tak d łu g o  
d o p i ln o w a ć  na leż y  aż c h m ie l  do  w ie rz c h u  
t y k  sięgnie i now e  p aro s tk i  w y d o b y w a ć  
się n iebędą .  P ie len ie  c h m ie lu  n ig d y  zanie-  
d h a n e m  h y d ź  nie p o w in n o  , alić ro b o tę  tę 
o d b y w a ć  ie d y u ie  w y p a d a  w dn ie  pogodne .

Jeś li  grUst c k m ie ln k a  d o b rz e  iest ugno- 
i o n y m  i k rza k i  s ą  od siebie na  s top  sześć 
o d d a lo n e ,  na tenczas m o ż n a b y  w rn ie v s c a c h  
p r ó ż n y c h  zasadzić iakie w a rz y  w o , le p ió y  
ato li  zasadzać go rnriiey  n iż  w ięcćy; w y cię— 
czy  w szy  b o w ie m  z iem ię  z b y tn ią  p ło d n o śc ią ,  
m o ż n a  zamiast m n ie m a n eg o  zy sk u  o g r o m n ą  
w  u trac ie  lu b  z n ę d z n ie n iu  .chm ie lu  ponieść  
sz k o d ę .

O k o p y w a n ie  c h m ie lu  o d b y w a  się z w y k le  
o k o ło  S. J a n a ,  g ro m a d z ą c  z m ieysc  w ol­
n y c h  iak n ay w ię có y  z iem i o k o ło  la to ro ś l i  
a h m ie ln e y ,

jD o y rz e w ą n ie c h m ie lu  w in n o  b y d ź  p i l n ć y  
uw a g i  p r z e d m io te m :  iak b o w iem  n ie d o y -  
r z a ł o ś ć  on eg o  iest s z k o d l iw ą ,  tak  te ż  prze -  
śc ig n ie n ie  zag raża  o b sy p a n ie m  się kitek. 
Z w y k le  d o y r z e w a  c h m ie l  w końcu  S ie rp n ia ,  
g łó  wki iego na tenczas  c iem n o  -  żó ł tego  d o — 
sta ią  k o lo ru ,  w y d a ią  tę g ą  p rz y ie m n ą  w o n ią ,  
są  l ipk ie  w śc iśn ien iu  , nas ien ie  tw ard n ie ie  
b r u n a ’n ey  n a b y w a  f a r b y ,  p o m ię d z y  lis tkam i 
zaś z n a y d u ie  się p e ł e k  żółtawy. O b r y w a ­

nie U skutecznić "na leży  W p o rz e  p o g o d n ć y  
w ieczorem ^ u p a ł  b o w iem  z b y te c z n y  p r z y ­
p r a w i łb y  o u t r a tę  nas ienia deszcz zaś plot: 
ca y  zn iw eczyć  m oże.  O b r y w a ią c y  p i ln e  
d adz  pow ien  baczenie a b y  p o m ię d z y  chm ie l  
z d r o w y  m eza rn ię sza ły  się liście z ie lone ,  łu b  
n ad  p su te ,  w zb io rze  b o w ie m  c h m ie lu  n ie  
t y l e  na iego wielość w ięcćy  o w sz e m  n a  pię­
k n o ś ć  . do sk o n a ło ść  zw ażać  n a leży .  S k o ro  
się o b e r w ie ,  rozpośc iera  go  się c ien k o  w
m ie y sc u  s u c h e m  na p rz e w ie w  w ia t ru  w y -  
s ta w io n e m  1 m.ęsza go się często a t0  w 
l u  ia k  n a y p rę d sz e g o  i  dosk o n a łeg o  w y s u ­
szenia.

Z  ró w n ą ż  tro sk liw ośc ią  s ta rać  się p o t r z e ­
ba o d o b r e  onegoż  u p a k o w a n ie ;  inac/.ćy  
b o w ie m  w y w ie trz e ię  tęgjość wszelka. W y ­
su sz y w sz y  p rze to  n a leż y c ie  t ło c z y  go się 
w  beczk i lu b  w a ń tu c h y  w k tó ry c h  go  w m ie y ­
scu c ie m n e ra  lecz d o sk o n a le  su c h e m  p o s ta ­
w ie  nalcż-y.

W  późney  ies ien i  p r z y k r y w a  się c h m ie l ­
n ik  g n o ie m  k o ń sk im  lu b  i n n y m  w y b o r ­
n y m  n a w o z e m ; ieśli  b y  na  w iosnę u k a j a ­
ł y  się od m r o z u  u sz k o d z o n e  la to ro ś le  te  
p o o b c in ać  wypada., n a to m ia s t  zaś k r z a k  n o ­
w e  w yda  w y ro s tk i .  Z  iednego  m o r g u  m o ­
żn a  rnióc r o k  roczn ie  10 do  16 c e n tn a ró w  
d o sk o n a łeg o  c h m i e l u ;  z k ą d  w y k a z u ie  się 
iak  h o y n ie  ro ś l ina  ta  w y n a g r a d z a  t r u d y  
i kosz ta  n a  u p r a w ę  o n e y  ł o ż o n e ;  ta k  d a le ­
ce iż ż a d e n  p ra w ie  g a tu n e k  zboża p o d o b n y c h  
n ie  zapew nia  k o rz y śc i .  N ie  idzie b y n a y ­
m n ie y  za te m  a b y ś m y  u p r a w ę  ch m ie lu  nad  
zboze  p rzen ieść  m ie l i ,  g d y  ie d n ak  te o b ie -  
d w ie  gałęz ie  g o sp o d a rs tw a  ro ln iczego  z a ra ­
z e m  k w i tn ą ć  b y  m o g ły ,  p r z y  obszernośc i  
b o w ie m  g r u n tó w  n aszy c h  w k a ż d e y  w ło ­
ści k i lk a  m o rg ó w  p o la  na c h m ie ln ik i  p o ­
św ięcone  żadnego  p raw ie  n ie  z r o b ią  u sz cz e r­
b k u ;  u p r a w a  p rz e to  c h m ie lu  , tak  w ie lk i*  
z ap o w ied a iąca  k o rzy śc i  zw ró c ie b y  n a  się 
p o w in n a  u w agę  p i ln y c h  g o sp o d a rz y ,  co d la  
n ic h  i d la k ra iu  s ta ło  b y  się  n o w e m  i r z ó — 
d łe m  bogactw a.

f l . r t .


